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SIERPIEÑ

I

W lipcu ojciec mój wyje¿d¿a³ do wód i zostawia³ mnie z mat-
k¹ i starszym bratem na pastwê bia³ych od ¿aru i osza³amiaj¹-
cych dni letnich. Wertowaliœmy, odurzeni œwiat³em, w tej wielkiej ksiêdze wakacyj,
której wszystkie karty pa³a³y od blasku i mia³y na dnie s³odki do omdlenia mi¹¿sz z³o-
tych gruszek.

Adela wraca³a w œwietliste poranki, jak Pomona1 z ognia
dnia roz¿agwionego, wysypuj¹c z koszyka barwn¹ urodê s³oñca
— lœni¹ce, pe³ne wody pod przejrzyst¹ skórk¹ czereœnie, tajemni-
cze, czarne wiœnie, których woñ przekracza³a to, co ziszcza³o siê w smaku; morele,
w których mi¹¿szu z³otym by³ rdzeñ d³ugich popo³udni; a obok tej czystej poezji owo-
ców wy³adowywa³a nabrzmia³e si³¹ i po¿ywnoœci¹ p³aty miêsa z klawiatur¹ ¿eber cie-
lêcych, wodorosty jarzyn, niby zabite g³owonogi i meduzy — surowy materia³ obiadu
o smaku jeszcze nie uformowanym i ja³owym, wegetatywne i telluryczne ingrediencje
obiadu o zapachu dzikim i polnym.

Przez ciemne mieszkanie na pierwszym piêtrze kamienicy w rynku przechodzi³o
co dzieñ na wskroœ ca³e wielkie lato: cisza drgaj¹cych s³ojów powietrznych, kwadraty
blasku, œni¹ce ¿arliwy swój sen na pod³odze; melodia katarynki, dobyta z najg³êbszej
z³otej ¿y³y dnia; dwa, trzy takty refrenu, granego gdzieœ na fortepianie wci¹¿ na nowo,
mdlej¹ce w s³oñcu na bia³ych trotuarach, zagubione w ogniu dnia g³êbokiego. Po sprz¹-
taniu Adela zapuszcza³a cieñ na pokoje, zasuwaj¹c p³ócienne story. Wtedy barwy
schodzi³y o oktawê g³êbiej, pokój nape³nia³ siê cieniem, jakby pogr¹¿ony w œwiat³o
g³êbi morskiej, jeszcze mêtniej odbity w zielonych zwierciad³ach, a ca³y upa³ dnia
oddycha³ na storach, lekko faluj¹cych od marzeñ po³udniowej godziny.

W sobotnie popo³udnia wychodzi³em z matk¹ na spacer. Z pó³mroku sieni wstê-
powa³o siê od razu w s³oneczn¹ k¹piel dnia. Przechodnie, brodz¹c w z³ocie, mieli
oczy zmru¿one od ¿aru, jakby zalepione miodem, a podci¹gniêta górna warga ods³a-
nia³a im dzi¹s³a i zêby. I wszyscy brodz¹cy w tym dniu z³otym mieli ów grymas skwa-
ru, jak gdyby s³oñce na³o¿y³o swym wyznawcom jedn¹ i tê sam¹ maskê — z³ot¹ maskê
bractwa s³onecznego; i wszyscy, którzy szli dziœ ulicami, spotykali siê, mijali, starcy
i m³odzi, dzieci i kobiety, pozdrawiali siê w przejœciu t¹ mask¹, namalowan¹ grub¹,
z³ot¹ farb¹ na twarzy, szczerzyli do siebie ten grymas bakchiczny2; — barbarzyñsk¹
maskê kultu pogañskiego.
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Czas akcji

Mitologizacja
rzeczywistoœci

01 Pomona — bogini sadów z mitologii rzymskiej.
02 bakchiczny — Bachus (Dionizos), grecki bóg wegetacji, kwitnienia i winnej latoroœli.



nalszy! — wo³a³ mój ojciec, akurat w momencie, gdy d³oñ jego wy³uskiwa³a bia³¹ ³yd-
kê Pauliny z uwiêzi poñczoszki. W tej chwili Adela stanê³a w otwartych drzwiach ja-
dalni, nios¹c tacê z podwieczorkiem. By³o to pierwsze spotkanie dwu tych wrogich
potêg od czasu wielkiej rozprawy. My wszyscy, którzy asystowaliœmy przy tym spotka-
niu, prze¿yliœmy chwilê wielkiej trwogi. By³o nam nad wyraz przykro byæ œwiadkami
nowego upokorzenia i tak ju¿ ciê¿ko doœwiadczonego mê¿a. Mój ojciec powsta³ z klê-
czek bardzo zmieszany, fal¹ po fali zabarwia³a siê jego twarz coraz ciemniej nap³ywem

wstydu. Ale Adela znalaz³a siê niespodzianie na wysokoœci sytua-
cji. Podesz³a z uœmiechem do ojca i da³a mu prztyczka w nos. Na
to has³o Polda i Paulina klasnê³y radoœnie w d³onie, zatupota³y
nó¿kami i, uwiesiwszy siê z obu stron u ramion ojca, obtañczy³y
z nim stó³ dooko³a. W ten sposób, dziêki dobremu sercu dziew-
cz¹t, rozwia³ siê zarodek przykrego konfliktu w ogólnej weso³oœci.

Oto jest pocz¹tek wielce ciekawych i dziwnych prelekcyj, które mój ojciec, natchnio-
ny urokiem tego ma³ego i niewinnego audytorium, odbywa³ w nastêpnych tygodniach
owej wczesnej zimy.

Jest godne uwagi, jak w zetkniêciu z niezwyk³ym tym cz³owiekiem rzeczy wszyst-
kie cofa³y siê niejako do korzenia swego bytu, odbudowywa³y swe zjawisko a¿ do meta-
fizycznego j¹dra, wraca³y niejako do pierwotnej idei, a¿eby w tym punkcie
sprzeniewierzyæ siê jej i przechyliæ w te w¹tpliwe, ryzykowne i dwuznaczne regio-
ny, które nazwiemy tu krótko regionami wielkiej herezji. Nasz herezjarcha szed³
wœród rzeczy, jak magnetyzer, zara¿aj¹c je i uwodz¹c swym niebezpiecznym cza-
rem. Czy mam nazwaæ i Paulinê jego ofiar¹? Sta³a siê ona w owych dniach jego
uczennic¹, adeptk¹ jego teoryj, modelem jego eksperymentów.

Tutaj postaram siê wy³o¿yæ z nale¿yt¹ ostro¿noœci¹ i unikaj¹c zgorszenia, tê
nader kacersk¹ doktrynê, która opêta³a wówczas na d³ugie miesi¹ce mego ojca i opa-
nowa³a wszystkie jego poczynania.
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Adela – uoso-
bienie wrogiej

kobiecoœci;
kompleksy ero-
tyczne autora



TRAKTAT O MANEKINACH

ALBO WTÓRA KSIÊGA RODZAJU

— Demiurgos — mówi³ mój ojciec — nie posiad³ monopolu na
tworzenie — tworzenie jest przywilejem wszystkich duchów.
Materii dana jest nieskoñczona p³odnoœæ, niewyczerpana moc
¿yciowa i zarazem uwodna si³a pokusy, która nas nêci do formowania. W g³êbi mate-
rii kszta³tuj¹ siê niewyraŸne uœmiechy, zawi¹zuj¹ siê napiêcia, zgêszczaj¹ siê próby
kszta³tów. Ca³a materia faluje od nieskoñczonych mo¿liwoœci, które przez ni¹ prze-
chodz¹ md³ymi dreszczami. Czekaj¹c na o¿ywcze tchnienie ducha, przelewa siê ona
w sobie bez koñca, kusi tysi¹cem s³odkich okr¹glizn i miêkkoœci, które z siebie w œle-
pych rojeniach wymajacza.

Pozbawiona w³asnej inicjatywy, lubie¿nie podatna, po kobiecemu plastyczna, ule-
g³a wobec wszystkich impulsów — stanowi ona teren wyjêty spod prawa, otwarty dla
wszelkiego rodzaju szarlatanerii i dyletantyzmów, domenê wszelkich nadu¿yæ i w¹t-
pliwych manipulacyj demiurgicznych. Materia jest najbierniejsz¹ i najbezbronniejsz¹
istot¹ w kosmosie. Ka¿dy mo¿e j¹ ugniataæ, formowaæ, ka¿demu jest pos³uszna.
Wszystkie organizacje materii s¹ nietrwa³e i luŸne, ³atwe do uwstecznienia i rozwi¹za-
nia. Nie ma ¿adnego z³a w redukcji ¿ycia do form innych i nowych. Zabójstwo nie jest
grzechem. Jest ono nieraz koniecznym gwa³tem wobec opornych
i skostnia³ych form bytu, które przesta³y byæ zajmuj¹ce. W inte-
resie ciekawego i wa¿nego eksperymentu mo¿e ono nawet stano-
wiæ zas³ugê. Tu jest punkt wyjœcia dla nowej apologii sadyzmu.

Mój ojciec by³ niewyczerpany w gloryfikacji tego przedziwnego elementu, jakim
by³a materia. — Nie ma materii martwej — naucza³ — martwota jest jedynie pozorem,
za którym ukrywaj¹ siê nieznane formy ¿ycia. Skala tych form jest nieskoñczona,
a odcienie i niuanse niewyczerpane. Demiurgos by³ w posiadaniu wa¿nych i cieka-
wych recept twórczych. Dziêki nim stworzy³ on mnogoœæ rodzajów, odnawiaj¹cych
siê w³asn¹ si³¹. Nie wiadomo, czy recepty te kiedykolwiek zosta-
n¹ zrekonstruowane. Ale jest to niepotrzebne, gdy¿ jeœliby nawet
te klasyczne metody kreacji okaza³y siê raz na zawsze niedostêp-
ne, pozostaj¹ pewne metody illegalne, ca³y bezmiar metod here-
tyckich i wystêpnych.

W miarê jak ojciec od tych ogólnych zasad kosmogonii zbli¿a³ siê do terenu swych
ciaœniejszych zainteresowañ, g³os jego zni¿a³ siê do wnikliwego szeptu, wyk³ad stawa³
siê coraz trudniejszy i zawilszy, a wyniki, do których dochodzi³, gubi³y siê w coraz bar-
dziej w¹tpliwych i ryzykownych regionach. Gestykulacja jego nabiera³a ezoterycznej14
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W³aœciwoœci
materii

Materia – mo¿li-
woœci tworzenia
nowych œwiatów

Demiurg – twór-
ca pierwszy
i doskona³y

14 ezoteryczny (z gr.) — zwi¹zany z wiedz¹ tajemn¹.



myde³ek, weso³ej tandety, z³oconych b³ahostek, cynfolii, tr¹bek, andrutów i koloro-
wych miêtówek, by³y stacjami lekkomyœlnoœci, grzechotkami beztroski, rozsianymi
na wiszarach ogromnej, labiryntowej, roz³opotanej wiatrami nocy.

Wielkie i ciemne t³umy p³ynê³y w ciemnoœci, w ha³aœliwym
zmieszaniu, w szurgocie tysiêcy nóg, w gwarze tysiêcy ust — roj-
na, spl¹tana wêdrówka, ci¹gn¹ca arteriami jesiennego miasta.

Tak p³ynê³a ta rzeka, pe³na gwaru, ciemnych spojrzeñ, chytrych ³ypniêæ, pokawa³ko-
wana rozmow¹, posiekana gawêd¹, wielka miazga plotek, œmiechów i zgie³ku.

Zdawa³o siê, ¿e to ruszy³y t³umami jesienne, suche makówki, sypi¹ce makiem —
g³owy-grzechotki, ludzie-ko³atki.

Mój ojciec chodzi³ zdenerwowany i kolorowy od wypieków, z b³yszcz¹cymi oczy-
ma w jasno oœwietlonym sklepie, i nas³uchiwa³.

Przez szyby wystawy i portalu dochodzi³ tu z daleka szum miasta, st³umiony gwar
p³yn¹cej ci¿by. Nad cisz¹ sklepu p³onê³a jasno lampa naftowa, zwisaj¹ca z wielkiego
sklepienia, i wypiera³a najmniejszy œlad cienia z wszystkich szpar i zakamarków. Pusta,
wielka pod³oga trzaska³a w ciszy i liczy³a w tym œwietle wzd³u¿ i wszerz swe b³yszcz¹-
ce kwadraty, szachownicê wielkich tafli, które rozmawia³y ze sob¹ w ciszy trzaskami,
odpowiada³y sobie to tu, to tam g³oœnym pêkniêciem. Za to sukna le¿a³y ciche, bez
g³osu w swej pilœniowej puszystoœci, i podawa³y sobie wzd³u¿ œcian spojrzenia za ple-
cami ojca, wymienia³y od szafy do szafy ciche znaki porozumiewawcze.
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Krótkie OPRACOWANIE

to będzie na teściePewniak 
na teście

Krótko o utworze

Opowiadania tworzące zbiór Sklepy cynamonowe zostały napisane pod koniec 
lat 20. lub na początku lat 30. XX w. Początkowo nie były przeznaczone do publikacji, 
ale dzięki wstawiennictwu Zofii Nałkowskiej ukazały się drukiem w 1934 r. Pierwsze 
wydanie pochodzi z wydawnictwa TW „Rój”, założonego przez Melchiora Wańkowi-
cza i Mariana Kistera. Zbiór jest zapisem wspomnień autora z  dzieciństwa. Główną 
postacią jest Jakub, kupiec, ojciec narratora-bohatera. Wydarzenia dzieją się w  jego 
domu rodzinnym.

Akcja utworu toczy się w dzieciństwie narratora-bohatera, trudno wskazać kon-
kretne lata ze względu na mitologizację (przekształcanie w legendę, mit) i deformację 
wspomnień. Miejscem akcji jest rodzinne miasteczko autora — Drohobycz, małe mia-
sto położone w Galicji, niedaleko Lwowa. Przestrzeń zdaje się ulegać nienaturalnym 
przemianom, rzeczywistość jest podporządkowana logice snu. Głównym bohaterem 
i jednocześnie narratorem jest Józio, mały chłopiec; staje się on przewodnikiem czy-
telnika po świecie przedstawionym, lecz jego rola nie ogranicza się do opisu czy 
relacji — nadaje on nowy, magiczny wymiar miejscom, wydarzeniom i  postaciom, 
kreując je w  pewien sposób na nowo. Centralną postacią jest Jakub, ojciec Józia, 
kupiec bławatny (czyli zajmujący się sprzedażą tkanin) posiadający sklep w centrum 
miasta — tym samym zawodem trudnił się ojciec pisarza. Oprócz tego epizodycznie 
pojawia się Matka, mająca bardzo silną osobowość, oraz Adela (służąca) i inni człon-
kowie rodziny oraz mieszkańcy Drohobycza.

Tytuł całego zbioru jest też tytułem jednego z opowiadań. Bohater-narrator nazywa 
„sklepami cynamonowymi” takie sklepy, w których można kupić bardzo różne, tajem-
nicze przedmioty. Nazwa nawiązuje do koloru boazerii, którą wyłożone były ściany 
pomieszczeń.

Nie można precyzyjnie przypisać Sklepów cynamonowych do konkretnego gatun-
ku. Zostało przyjęte, że w przypadku twórczości Brunona Schulza mówimy o prozie 
poetyckiej. Oznacza to, że w utwory są oparte na prostych motywach fabularnych, ale 
stylistycznie dominują w nich zabiegi typowe dla poezji. Świat przestawiony na skutek 
takiej proporcji ulega przemianom i zaczyna przypominać marzenie senne. Wiąże się 
to z  konwencją oniryzmu, polegającą na ukazywaniu rzeczywistości jako marzenia 
sennego lub koszmaru. 

Pewniak 
na teście

Pewniak 
na teście
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Wybuch wojny i  zaanektowanie wschodnich terenów Polski przez Związek 
Radziecki sprawiły, że Schulz musiał dorabiać do pensji nauczycielskiej malowaniem 
portretów przywódców państwowych. W 1941 r., po wkroczeniu wojsk niemieckich 
do Drohobycza, pisarz został osadzony w  żydowskim getcie w  Drohobyczu, gdzie 
19 XI 1942 r. zginął, zastrzelony przez gestapowca Karla Günthera. Ta przedwczesna 
śmierć spowodowała, że do dziś nieznany jest los największego, w zamyśle Schulza, 
jego dzieła — legendarnej powieści Mesjasz. 

GENEZA UTWORU 

Opowiadania składające się na Sklepy cynamonowe powstały według jednych Ÿródeł 
pod koniec lat 20., według innych — na samym początku lat 30. XX w., a więc w czasie, 
gdy Schulz pracował jako nauczyciel rysunków w drohobyckim gimnazjum. Autor nie 
zamierzał wydawać ich drukiem, był na to zbyt nieśmiały, a poza tym zniechęcony nega-
tywną opinią jednego z  krytyków. Napisane opowiadania przeznaczył dla wąskiego 
grona przyjaciół. Przypadkowo przeczytała je Zofia Nałkowska i to ona doprowadziła do 
wydania przeznaczonych pierwotnie „do szuflady” utworów.

Sklepy cynamonowe ukazały się drukiem w  grudniu  1933 r., jednak ze względów 
komercyjnych zostały postdatowane na 1934 r. Był to zabieg często stosowany w tamtych 
czasach w przypadku książek ukazujących się pod koniec roku — dzięki postdatowaniu 
książka miała szansę dłużej utrzymać się na półkach księgarskich jako nowość.

Na Sklepy cynamonowe składają się głównie utwory stanowiące rodzaj wspomnień 
z  dzieciństwa pisarza. Centralną postacią utworu jest jego ojciec, Jakub Schulz — 
kupiec bławatny. Centralnym miejscem opowieści jest dom rodzinny chłopca, a w szer-
szej perspektywie — Drohobycz, jego ulice, parki i budynki.

WYJAŚNIENIE TYTUŁU UTWORU 

Tytuł książki Brunona Schulza jest jednocześnie tytułem jednej z zawartych w niej 
opowieści. Można się domyślać, że jest to utwór kluczowy dla całości. Droga do zro-
zumienia tytułu całego zbioru wiedzie przez interpretację opowiadania Sklepy cynamo-
nowe. Znajduje się ono mniej więcej pod koniec książki, jest jedenastym z piętnastu 
zawartych w niej utworów.

Bohater i narrator w jednej osobie nazywa sklepami cynamonowymi małe sklepiki 
prowadzone przez starych i  pełnych godności kupców, którzy obsługiwali klientów ze 
spuszczonymi oczyma, w dyskretnym milczeniu, i pełni byli mądrości i wyrozumienia dla 
ich najtajniejszych życzeń (str. 39).

Można w nich było kupić właściwie wszystko, rzeczy pochodzące z różnych czę-
ści świata, egzotyczne sprzęty nieznanego przeznaczenia, jaja niespotykanych pta-
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Karakony
Motyw przejœcia Jakuba-ojca w niebyt.
Wspomnienie o przemianie postaci ojca w karakona.
Podejrzenie narratora o metamorfozie ojca w kondora.

Wichura

Odrealniony obraz apokaliptycznej wichury, niszcz¹cej upo-
rz¹dkowan¹ przestrzeñ miasta.
Oniryczny obraz metamorfozy ciotki Perazji, zetla³ej w ogniu swej 
z³oœci jak p³atek papieru.

Noc wielkiego 
sezonu

Obraz czasu „sztucznego dnia”.
Motyw ojca-kupca b³awatnego przemieniaj¹cego siê w starotesta-
mentowego proroka.
Powrót wygnanych przez Adelê ptaków o  rozmaitych, czêsto 
zdeformowanych kszta³tach i ich wyginiêcie pod ciosami kamie-
ni rzucanych przez „g³upie i bezmyœlne plemiê”.

STRESZCZENIE SZCZEGÓ£OWE 

Sierpień
Ten, otwierający cykl Sklepy cynamonowe, utwór jest wstępną charakterystyką 

rodzinnego miasta bohatera-narratora oraz jego najbliższych. W  pierwszej części 
opowiadania bohater wspomina sierpniowe wyjazdy ojca „do wód”, czas, kiedy zosta-
wał w domu z matką, starszym bratem oraz służącą Adelą, zajmującą się zaopatrze-
niem w żywność.

Dni upływały na spacerach z matką po Drohobyczu. Druga część opowiadania 
jest opisem Tłui, opóŸnionej w  rozwoju dziewczyny, wegetującej w  jednym z  dro-
hobyckich ogrodów, na dzikim wysypisku śmieci. Tłuja przypomina narratorowi 
pogańską boginkę płodności.

Część trzecia Sierpnia przynosi opis dalszej rodziny bohatera — ciotki Agaty, wuja 
Marka oraz dzieci. Zwracają uwagę szczegółowe opisy ich cielesności.

Nawiedzenie
Nawiedzenie otwiera opis domu bohatera. Była to kamienica położona przy miej-

skim rynku, a więc w centrum Drohobycza. Na mieszkanie składało się wiele pokoi, 
z których część wynajmowano różnym lokatorom. We wspomnieniach chłopca dom 
jawi się jako niekończący się labirynt. Motyw labiryntu pojawia się w utworze nie-
ustannie. Może symbolizować próbę dotarcia do istoty rzeczy, do prawdy. Może też 
być rozumiany jako element konstrukcji świata.

Dalsza część Nawiedzenia przynosi opis ojca, pana Jakuba. Całymi dniami nie 
wychodził z łóżka, zażywając liczne lekarstwa i bezustannie wertując księgi handlowe, 
które przynoszono mu ze sklepowego biura. W tym czasie pojawiły się pierwsze symp-
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